
Ugoda polsko-ruskaznajdujosią 
na dobrej drodze. Połowa wielkiego 
dzieła została przeprowadzona dzięki zała­
twieniu sprawy uniwersytetu ruskiego, 
w której to sprawie Koło Polskie zaakcepto­
wało przedłożone zasady orędzia cesarskiego. 

Pozostaje do przeprowadzenia druga 
część ugody, mianowicie załatwienie sejmo­
wej reformy wyborczej. I w tej spra­
wie, jak wiadomo, przyszło do wielkiego 
zbliżenia między Polakami a Rusinami— 
i można mieć nadzieję, że zbierająca się dnia 
10 stycznia komisya dla reformy ułoży osta­
teczne warunki kompromisowe, zapewniając 
tem samem Sojmowi zdolność do pracy.

Nie ma nic trudniejszego nad 
sfinalizowanie ugody narodowej. 
Dokonanie takiego dzieła-w Galicyi będzie 
miało nietylko niezmierne znaczenie dla kra­
ju, p.le także zaważy na szali ogólnej 
polityki państwa, wzmacniając etanowi- 
eko Polaków w Izbie posłów i wystawiając 
chlubne świadectwo rozumu stanu kieru­
jącym polskim politykom. Z głębi 
przekonania zaś zaznaczyć należy, że zarzu­
ty i Łrndnórfci, czynione -tfzróła - Ugodowemu 
przez drobną, w Kole polskim odosobnioną 
frakcyę, nie sąuzasadnione i dyktowa­
ne przedowszystkiem taktyką partyjną, któ­
ra jednak powinna ustąpić wobec rzetelnego 
interesu kraju.

Uniwersytet ruski i irctafy 
Koła palsMess.

Doniosła dla kraju i państwa sprawa uni­
wersytetu ruskiego została na sobotniem po­
siedzeniu Koła polskiego definitywnie zała­
twioną. Pamiętne to posiedzenie, któremu 
przewodniczył prezes Koła Dr. Leo trwało 
bez przerwy 5 godzin. Posiedzenie Koła, 
na które zwróconą była uwaga całej Izby 
(od porozumienia polsko-ruskiego zależał los 
prowizoryum budżetowego i los całej Izby) 
miało miejscami przebieg dramatyczny, gdyż 
niejednokrotnie zdawało się, że nie będzie 
można uzyskać porozumienia między posz- 
czególnemi frakeyami. Ostatecznie Koło u- 
chwaliło następującą rezolueyę, przedło­
żoną przez posła Jaworskiego:

„Zgodnie z uchwałą, Kołagpolskiego z dnia 
22 maja b. r. w przedmiocie założenia uni­
wersytetu ruskiego Koło polskie 0- 
ś 'iadcza się za zapowiedzianem 
założeniem samoistnego ruskiego u- 
niv/ersytetu w Galicyi najpóźniej do 
dn. 1 października 1916 r. jeżeli jedno­
cześnie w tem samem rozporządzeniu wszel­
kie dzisiaj istniejące specyalne urządzenia 
i prawne przepisy na korzyść języka rus­

Ugoda polsko-ruska.
Sprawa uniwersytetu ruskiego. — Sejmowa reforma wyborcza.

kiego na uniwersytecie lwowskim z dniem 
1 października 1916 r. w zupełności utracą 
moc obowiązującą, a językiem lwowskie­
go uniwersytetu, mającego dzisiaj 
charakter polski, od dii. 1 paździer­
nika 1916 r. pozostanie na zawsze 
jedynie i wyłącznie język polski“.

Ponadto rezolucya Koła zawiera szereg 
warunków, tyczących się okresu przej­
ściowego na obecnym uniwersytecie lwow­
skim. Najważniejszem w tym kierunku jest 
postanowienie, że na wypadek, gdyby dodo. 
1 lipca 1916 r. ustawa o założeniu uniwer­
sytetu ruskiego w drodze konstytu­
cyjnej przeprowadzoną nie była, w tym 
razie z dniem 1-go października 1916 roku 

Nowe zabawy dzieci w Paryżu. (Opis wewnątiz numeru).

ma drogą rozporządzenia wejść w 
życie prowizoryczne studyum uni­
wersyteckie z językiem ruskim, zor­
ganizowane samodzielnie, nie będące w 
związku ani prawnym ani faktycz­
nym z lwowskim polskim uniwersy­
tetem. Cały zaś majątek obecnego uniwer­
sytetu lwowskiego oraz wszelkie urządzenia 
i fundacye — z wyjątkiem specyalnie ru- I 
skich—pozostaną nienaruszalnie przy 
polskim uniwersytecie lwowskim. |

Co się tyczy wreszcie kwestyi siedziby 
przyszłego uniwersytetu lwow­
skiego, to rezolucya Koła stwierdza dobi- I 
tnie, że siedziba ta wyznaczoną być może i 
jedynie w drodze usta w odawczej.
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Od jednego z wybitnych parlamen­
tarzystów otrzymujemy następujące do­
niosłe uwagi:

„W sprawie uniwersytetu ruskiego cho­
dziło o takie załatwienie rzeczy, by naj­
pierw uniknąć niebezpieczeństwa faktycznej 
utrakimzacyi uniwersytetu lwowskiego pod­
czas trwania t. zw. „czasu przejściowego" 
(między wydaniem orędzia cesarskiego, a rze- 
czywistem utworzeniem uniwersytetu ruskie­
go), następnie o uzyskanie dostatecznych 
prawnych gwarancyj, że polski stan posiada­
nia na uniwersytecie lwowskim będzie 
rozszerzony i ustawodawczo zape- 
nio ny.

Jeden i dragi poBtulat mieści się w zasa­
dach ustalonych w sobotniej rezolucyi Koła. 
Co do pierwszego postulatu, to osiągnięty on 
został przez:

I. ) Skrócenie czasu przejściowego z 6 na 
3 lata, w ciągu których to trzech lat li­
czba profesorów i docentów ruskich na uni­
wersytecie lwowskim tylko nieznacznie się 
powiększy — i

II. ) przez prawne zabezpieczenie, 
iż stan przejściowy musi się skończył z dniem 
1 października 1916, choćby nawet parla­
ment aż do tego terminu nie uchwalił usta­
wy o uniwersytecie ruskim. Cesarz bowiem 
w swem orędziu upoważni rząd do otwarcia 
z dniem 1 października 1916 (na wypadek 
nie uchwalenia do tego czasu ustawy)pro­
wizorycznego a jednak zupełnie samodziel­
nego uniwersytetu ruskiego, pod nazwą „r u- 
skiego stndyo-m uniwersyteckie- 
go“. Studyum to będzie faktycznie i 
prawnie niezależne od uniwersytetu 
polskiego we Lwowie a wyposażone będzie 
we wszystkie prawa samodzielnego uniwer­
sytetu.

Uniwersytet lwowski w ten sposób prze­
stanie wreszcie być uniwersytetem posiada­
jącym pewne urządzenia ruskie, gdyż z dniem 
1 października 1916 wszyscy ruscy profeso­
rowie i docenci obecnego uniwersytetu lwow­
skiego przeniosą się do uniwersytetu ruskie­
go. Miejsce siedziby przyszłego ruskiego „stu­
dyum uniwersyteckiego11, względnie — w ra- 
zie uchwalenia przez parlament na czas od­
nośnej ustawy - miejsce siedziby uniwer­
sytetu ruskiego oznaczone zostanie w 
porozumieniu z Kołem polskiem 
bądź w drodze rozporządzenia, bądź w dro-: 
dze ustawy.

Co się tyczy wzmocnienia polskiego stanu 
posiadania na uniwersytecie lwowskim, to 
będzie to osiągniętem:

1) przezzmianędotychczasowych 
przepisów prawnych, co jest rzeczą 
najważniejszą i najdonioślejszą, bo jedy­
nie zabezpieczającą polskość uni­
wersytetu lwowskiego — i

2) przez zmianę faktycznych stosunków.
Ad 1) chodzi o zniesienie istniejących 

obecnie na uniwersytecie lwowskim przepi­
sów na korzyść języka ruskiego. W myśl 
zasad przez Koło polskie w sobotę uchwalo­
nych, sprawa ta będzie w ten sposob prze­
prowadzoną, że w rozporządzeniu cesarskiem 
o założeniu uniwersytetu ruskiego, zniesio­
ne zostaną wszystkie na korzyść ję­
zyka ruskiego istniejące przepisy tak, 
że pod względem ustroju prawnego 
uniwersytet lwowski zrównany zo­
stanie w zupełności z uniwersytetem 
krakowskim, czyli zamieniony będzie 
na czysto polski uniwersytet. Jestto 
wogóle najdonioślejsza zdobycz, ja­
ką Polacy mogli uzyskać w kwestyi uniwer­
sytetu lwowskiego, gdyż zdobycz ta oznacza 
prawne zniesienie wszelkich przepi­

sów, istniejących dotychczas na korzyść Ru­
sinów. Jestto o wiele więcej, aniżeli platoni- 
cznc stwierdzenie „charakteru polskiego* uni­
wersytetu lwowskiego, co wobec utrzymania 
przepisów prawnych na korzyść języka ru­
skiego miałoby chyba znaczenie czysto teore­
tyczne a nie dawałoby żadnych korzyści re­
alnych.

Ad 2) Faktycznie zmienią się stosunki na 
korzyść polskiego stanu posiadania przez to, 
że wszyscy profesorowie i docenci ruscy bę­
dą zmuszeni opuścić w dniu 1 paździer­
nika 1916 uniwersytet lwowski, a więc ża­
den nawet ślad ruskiego wykładu, egza­
minu lnb aktu prawnego (świadectwo, dy­
plom) na uniwersytecie lwowskim nie pozo­
stanie.

Jest to zatem gruntowna sanacya, al­
bowiem zawiera w sobie treść prawną 
a następnie radykalną zmianę stosun­
ków faktycznych.

Osiągnięcie zgody między prawem a sta­
nem faktycznym wytwarza dopiero zgodną, 
harmonijną całość stosunków i zapewnia 
trwałość i bezpieczeństwo".

Sejmowa reforma wyborcza.
Z kompetentnej strony otrzymujemy 

informacyę, że na dzień 10 stycznia 1913 
zwołaną została do Lwowa na posiedzenie 
sejmowa komisya reformy wyborczej. Na po­
siedzeniu tem uchwalone zostaną w 
porozumieniu ze stronnictwami polskiemi i 
rnskiemi zasady projektu sejmowej 
reformy wyborczej. Los sejmowej 
reformy wyborczej jest zatem zabez­
pieczony.

Sejm zbierze się prawdopodobnie w dniu 
4 lutego 1913.

“HistorpETiwóch dni parlamentu.
Uchwalenie prowizoryum budżetowego. — Wi­

dmo paragrafu czternastego zażegnane.
(Od naszego korespondenta). 

Wiedeń, 29 grndnia.
O godzinie 2 i pół w nocy z soboty na 

niedzielę Izba poselska zakończyła obrady, 
na które się zebrała po drugiem święcie Bo­
żego Narodzenia w piątek rano.

Po raz pierwszy od czasu, jak istnieje 
parlament austryacki —o czem mieliśmy już 
sposobność pisać — Izba poselska zebrała 
się tak rychło po świętach Bożego Narodze­
nia, by w sposób ustawodawczy załatwić 
prowizoryum budżetowe i w ten sposób u- 
chronić rząd od smutnej konieczności zasto­
sowania paragrafu czternastego. I należy 
stwierdzić, iż mimo tej niezwykłej pory, w 
której przyszło radzić Izbie poselskiej au­
stryackiej, posłowie zebrali się w komplecie 
bardzo licznym i z wielką energią zabrali 
się do dzida.

Już posiedzenie piątkowe przeciągnęło się 
dosyć długo, a mianowicie zakończyło się 
około godziny 10 wieczorem. Na tem posie­
dzeniu załatwiono przedłożenie o pragmatyce 
służbowej w formie, której się domagała Izba 
Panów, Posiedzenie piątkowe trwało jede­
naście godzin. Przebieg posiedzenia był spo­
kojny, ponieważ wszystkie stronnictwa ży­
czyły sobie załatwienia pragmatyki służbowej 
jako ustawy, która ma przynieść ciału urzę­
dniczemu monarchii zarówno uregulowanie 
stosunków służbowych, jak i polepszenie bytu 
materyalnego. Wymaga tego przedewszyst­
kiem poczucie sprawiedliwości. Następnie 
stronnictwa Izby poselskiej zdają sobie wy­
bornie sprawę z tego, że w epoce powsze­
chnego głosowania urzędnicy tworzą zbyt 

liczną i zbyt dobrze zorganizowaną klasę 
wyborców, by można było przejść do po­
rządku dziennego nad jej życzeniami.

Dniem krytycznym była sobota. Na sobo- 
tniem posiedzeniu Izby poselskiej miało się 
bowiem rozstrzygnąć, czy prowizoryum bu­
dżetowe przyjdzie do skutku w drodze usta­
wodawczej, albo też zajdzie potrzeba zała­
twienia tegoż prowizoryum z pomocą para­
grafu czternastego. Ukraińcy grozili bowiem 
ostrukcyą na wypadek, gdyby Koło polskie 
jeszcze w ciągu dnia sobotniego nie zgodziło 
się na załatwienie ostateczne sprawy uni­
wersytetu ruskiego.

Posiedzenie zaczęło się o godzinie 10 ra­
no. Posłowie ukraińscy dzięki pomyślnemu 
dla nich zbiegowi okoliczności mieli pierw; 
szeństwo na liście mówców tak, iż mogli 
przez czas dłuższy przeciągać obrady.

Posiedzenie Koła polskiogo naznaczono 
dopiero na godzinę w pół do 3 popołndniu. 
Przedpołudniem obradowało nasamprzód pre­
zydyum Koła polskiego, a następnie obrado­
wały poszczególne irakcye Koła polskiego, 
by się zastanowić, jaką podstawę mają zająć 
na posiedzeniu plenarnem. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że w frakcyi konserwatywnej 
i stronnictwie ludowem polskiem nie przy­
szło do uchwał. Obie frakcye postanowiły 
pozostawić swoim członkom zupełną swobo­
dę głosowania. Zdecydowanymi przeciwnika­
mi zasad przewodnich w projekcie pisma ce­
sarskiego była frakcya narodowo-demokra- 
tyczna. Pogłoski jednak o tem, jakoby naro­
dowi demokraci mieli wystąpić z Koła pol­
skiego na wypadek uchwalenia zasad przo- 
wodnich, zaprojektowanych przez większość 
prezydyum Koła polskiego — te pogłoski o- 
kazały się nieprawdziwemi.

Posiedzenie Koła polskiego, które się roz­
poczęło o godzinie w pół do 3 popołudniu, 
ciągnęło się 5 godzin i skończyło się dopie­
ro około godziny w pół do 8 wieczorem. U- 
chwały, powzięte na tem posiedzeńiu, obej- 
mnje artykuł wstępny. Przyp. red.)

Ukraińcy są nader dobrymi taktykami i 
z całą bezwzględnością umieją chytrze grać 
rolę wiecznie niezadowolonych, ponieważ 
wiedzą, że komedya niezadowolenia stale 
przynosi w Austryi wszystkim sronuictwom 
i narodom, posługującym się taką komedyą 
wiele korzyści polityczne. Dlatego też u- 
chwały Koła polskiego, jakkolwiek ściśle od-. 
powiadały projektowanemu przez rząd orę­
dziu cesarskiemu, temu orędziu, na która 
przywódcy ukraińscy jeszcze w piątek zgo­
dzili się bez zastrzeżeń, wywołały niby to 
niezadowolenie wśród Ukraińców. Przez czas 
dłuższy grozili oni obstrukcyą i grali rolę 
wielce oburzonych tak, iż prezesowi mini­
strów nie przyszło łatwo ich uspokoić. Do­
piero około godziny 10 wieczorem po kon­
ferencyi prezesa ministrów z wszystkimi po­
słami ukraińskimi, ci ostatni zgodzili się na 
zaprzestanie obstrukcyi i poseł Dniestrzań- 
ski, który mówił już parę godzin, zakończył 
wreszcie swoje wywody.

Natomiast prawdziwe zaniepokojenie wy. 
wołał projekt orędzia cesarskiego wśród 
stronnictw niemieckich. Ten projekt orędzia 
cesarskiego przewidujo utworzenie samodziel­
nego zakładu uniwersyteckiego ruskiego z po­
czątkiem roku szkolnego 1916/1917 w dro­
dze administracyjnej na wypadek, gdyby pap 
lament nie załatwił projektu rządowego w 
drodze ustawodawczej. Ustawy konstytucyjne 
austryackie wymagają, by o zakładaniu no­
wych uniwersytetów decydował jedynie par­
lament. Rząd nie posiada prawa zakładania 
uniwersytetów w drodze administracyjnej, 
Niemcy czuwają bardzo pilnie nad tem po-

Gry towarzyskie, lalki i wszelkiego rodzaju zabawki poleca 
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stanowieniem konstytucyi, ponieważ dzięk, 
temu postanowieniu nie dopuścili do tej po 
ry do założenia drugiego uniwersytetu cze­
skiego, Akademii prawniczej słoweńskiej i 
Akademii prawniczej włoskiej.

W dniu wczorajszym przelękli się, że na 
wypadek, gdyby przyszło do utworzenia uni­
wersytetu ruskiego w drodze administracyj­
nej, rząd pod naciskiem Czechów i Słoweń­
ców zdecyduje się prędzej albo później na 
założenie także innych uniwersytetów sło­
weńskich w drodze administracyjnej. I zdaje 
się, że ten opór Niemców przeciwko utwo­
rzeniu uniwersytetu ruskiego w drodze admi­
nistracyjnej będzie się potęgował.

Wypadkiem dnia i to bardzo doniosłym 
była mowa ministra skarbu pana Zaleskiego, 
wj’głoszona podczas dyskusyi budżetowej. — 
Jej znaczenie jest dwojakie: przedewszy­
stkiem jest okolicznością bardzo ważną, że 
pan minister skarbu uspokoił opinię publi­
czną co do położenia międzynarodowego, po- 
wtóre, że wystąpił w obronie Galicyi. W o- 
statnich dniach zaczęły znowu krążyć pogło­
ski, jakoby położenie międzynarodowe się 
pogorszyło i jakoby się zanosiło na wojnę 
między Austro-Węgrami i Rosyą. Oświadcze­
nie pana ministra skarbu kładzie kres tym 
pogłoskom. Powtóre pan minister skarbu wy­
stąpił ostro przeciwko tym bankom niemie­
ckim i czeskim, które potworzyły dużo filii 
w Galicyi, narzucały kredyt i firmom i oso­
bistościom poszczególnym, teraz niedawno 
zaś, gdy przyszło do zaostrzenia sytuacyi 
międzynarodowej w sposób bezwzględny za­
mykały ów kredyt i ściągały swoje należy- 
tości tak bezwzględnie, że naraziły Galicyę 
na duże straty finansowe. Jest to dowodem, 
że ministerstwo skarbu w przyszłości będzie 
filiom bankowym pilniej patrzyło na palce, 
niż do tej pory.

Po załatwieniu prowizoryum budżetowego 
Izba poselska załatwiła jeszcze dwie drobne 
ustawy, poczem prezydent zamknął posiedze­
nie o godzinie 2 minut 40 w nocy. Amon.

Honferencya pokojowa.
(Nieprzyjecie kontrpropozycyi tureckich. —Prze­

dłużanie rokowań).

Obrady konferencyi pokojowej podjęte zo­
stały znowu w sobotę. Obradom przewodni­
czył Reszyd pasza.

Ve ni ze los zaznaczył, że między żąda­
niami państw związkowych a propozycyami 
tureckiemi istnieje przepaść. Dziś nie cho­
dzi o reformy dla ludów chrześcijańskich, 
ale o słuszne ustalenie porządku na Bałka­
nach. Inaczej nie może być mowy o dalszej 
dyskusyi nad rokowaniami pokojowemi.

Następnie Reszyd pasza przedłożył kon­
ferencyi następujące kontrpropozycye ture­
ckie:

1. Wijalet adryanopolski zostaje pod 
bezpośrednią administracyą turecką.

2. Macedonia zmienioną zostaje 
w księstwo ze stolicą Saloniki, po- 
zostaje pod zwierzchnością suł­
tan a, lecz pod rządami wybranego przez 
sprzymierzonych z BUkanu, a miauowanogo 
przez sułtana księcia. Książe ten ma być 
protestantem i pochodzić z państwa neutral­
nego.

3. Albania otrzymuje autonomię 
pod zwierzchnością sułtana i władzą księ­
cia z otomańskiej rodziny cesarskiej 
wybieralnego na pięć lat, które będą mogły 
być prolongowane.

4. Wszystkie wyspy egiejskie 
pozostają przy Turcyi.

5. Kwestya kreteńska nie będzie 

na konferencyi traktowaną, lecz 
zostanie uregulowaną między Turcyą, a wiel- 
kiemi mocarstwami.

Powyższe kontrpropozycye ture­
ckie okazały się niemożliwemi do 
przyjęcia przez przedstawicieli 
państw bałkańskich.

Wobec tego tureccy delegaci oświadczyli, 
że ponownie porozumią się ze swoim rządem. 
O godzinie 1215 w południe odroczono kon- 
ferencyę do poniedziałku godzina 4 po po­
łudniu.

Prasa serbska wyraża przekonanie, że ro­
kowania pokojowe, wbrew innym wersyom, 
potrwają jeszcze długo. Sądzą tu, że 
rząd turecki chce czekać na wygłodzenie 
Adryanopola, aby być zmuszonym w 
ten sposób zgodzić się na „fait accompW1.

„N. Fr. Presse" donosi z Konstantynopo­
la, iż przyjdzie do porozumienia na tej za­
sadzie, że Adryanopol wraz z okolicą przej­
dzie w podobny stosunek do Bułgaryi, jak 
swego czasu Rumelia wschodnia.

Kraków, 30 grudnia.

Profesorowie konserwatoryum. mazycznego 
nie przestają ośmieszać się kampanią 
przeciw prof. Bursie. Jest rzeczą niezwykle 
komiczną, że właśnie przeciw krytykowi, za­
wsze wielce oględnemu i pobłażliwemu, któ^y 
nikomu wody nie mąci, urządzono nagon­
kę. O ile byśmy zrozumieli jakieś gremialne 
protesty i zastrzeżenia przeciw n. p. satyry­
cznemu szarżowaniu krytycznemu p. Jasiń­
skiego (co może istotnie razić dobrodusznych 
czytelników, nie lubujących się w groteskach), 
o tyle nagonka przeciw łagodnemu p. Bur­
sie jest czemś nader osobliwem — i znaleść 
może wytłomaczenie tylko chyba im Brot- 
neid pewnych panów.

Ubolewać jeno wypada, że ci panowie 
wciągnęli w grę także i nazwisko czcigo­
dnego dyr. Żeleńskiego, wobec którego prof. 
Bursa zawsze zarówno jako krytyk i jako 
wykonawca pieśni był z pełną rewerencyą.

Od prof. Bursy otrzymujemy następujący 
list:

Wielmożny Panie Redaktorze!
W Nrze 595 „Czasu" z d. 27 b. m. zamie­

ścili pp. profesorowie konserwatoryum (tym 
razem bez wyraźnego zaznaczenia którzy) 
pismo w rubryce „Nadesłane" z nowymi ata­
kami. Zbyt dotkliwem dla mej kieszeni, by­
łoby prowadzenie polemiki z tymi panami 
w dziale inseratowym tego pisma, bowiem 
nie rozporządzam ani subwencyą krajową, 
ani miastową i dlatego proszę W-go Pana o 
przyjęcie mej odpowiedzi na łamy poczytne­
go swego pisma.

Pp. profesorowie zarzucając mi w dalszym 
ciągu bałamucenie publiczności, imają się ta­
kich środków, jak podstępne przekręcanie 
mych myśli — jak chęć udowodnienia nie­
znajomości nazwiska kompozytora przez przy­
łapanie pomyłki zecera (Lato zam. Lalo) — 
jak niesprawdzonej przezemnie obecności 
profesorów w orkiestrze i tym podobnych za­
rzutów, których śmieszność wkraczałaby w 
granice humorystyki,jeśli nie nieprzyzwoitości, 
gdyby nie była perfidyą, któremi to jednak 
sposobami starają się obalamucić przy­
glądający się walce ogół i odwrócić jego 
uwagę od właściwego zarzutu, który w in­
kryminowanej recenzyi (Nr 50 Tyg. mieszczań-

UluiUlI OIWIIIlIll cy„„
• Kffł 1 Ml 1202 brzyiui repertuar. — Cenniki i katalogi darmo. J

I TaflBUSZ BBFgBF mowośćmiietodisc
Kraków, ul.Szewska22l3,tel.3O5.

systemu Braci Pathć. meehani- . ——
czny sekretarz. Do dyktowania I E.A I R 
korespondencyi na płytach. APOLLO

Oszczędność czasu i pracy w wielkich biurach. Szczegóły 
odwrotnie. Płyty zażyte obtaczamy bezpłatnie.

Od 15-31 
grudnia b

MeaTw skiego) zwróciłem nie przeciw pp. Eblowi i ■*
Czaplińskiemu, lecz przeciw angażów a- 
nin artystów nie-Polaków na sta- WlQftW|$k& 
nowiska profesorów konserwato-

Kwalifikacye mają ci panowie bezsprze- REPERTUAB 
cznie i o takowe nie chodziło (mój sąd o nich . teatru 
— zresztą przychylny — jako o artystach miejskiego, 
nie odbiegał od sądów niezależnej krytyki poniedziałek: 
krakowskiej) chodziło mi o położenie tamy Dobrze akra* 
dalszemu zapełnianiu kadrów profesorskich jOny frak", 
w konserwatoryum obce mi siłami. wtorek -

Oświadczam raz jeszcze kategorycznie, że Dyabefj 
pp. Eblowi i Czaplińskiemu osobiście nicze- karczmarka. 
go nie zarzucam i spokojny jestem o to, że Sroda. 
jeśli pośród nas w dalszym ciągu pozostaną, jezdnia 
to i z jednego i z drugiego potrafimy zrobić Mvv gołębniku* 
Polaków i Krakowiaków dzięki sile naszej ’ wieczór 
kultury i sile asymilacyjnej. P. Ebell jest “Legion". 
Niemcem, który — wiem to pewnie - Czwartek: 
uczy się pilnie języka polskiego i życzę mu Demon ziemi 
postępów w tej pracy, zaś co do p. Czapliń- Pi.tek 
skiego to z zadowoleniem przyjmuję zapew- sobótki* 
nienie pp. profesorów (ufny, iż oglądali od- ” 
nośny dokument) o warszawskiem pochodzę- Sobota: 
niu artysty bez względu na to, czy kolebka "Makbet“. 
jego stała na Nowym Świecie czy na Nalew- Niedziela: 
kach.

Kwestya ta niema zresztą nic wspólnego 
z kwalifikacyami obu muzyków — rzekomo 
przezemnie zaatakowanych, gdyż takie sa­
me kwalifikacye mieli także inni, 
polscy artyści, starający się o posadę w kon­
serwatoryum; jedni świadectwa z „Meister- 
scbul«“ 
przetłumaczyli, ze „szkoły mistrzów") oraz Polskie-, 
z egzaminów rządowych, inni zaś mieli za wławór 
Boba świetną przeszłość artysty- Część 11. 
czną i europejską niegdyś sławę. Lecz pp. „Złote więzy" 
profesorowie wolą widocznie, aby ich współ- Knmn 
rodacy tracili talenty i zdobytą wiedzę w cięż- 1/ . 
kiej walce o cbleb codzienny. RtNU-

„Skromna uwaga" pp. „protestujących", T E A T F 
mająca być dla mnie „śmiertelnym ciosem" t c i 
chybiła celu. Wiem o tem bardzo dobrze, . -
może lepiej od samych pp. profesorów, kto ‘OuWHjS 3 
z Polaków ijudzi polslńe noszących nazwiska, PraedrtawUnia 
pracuje na stanowiskach profesorów uczelni ‘4 r4’
muzycznych (nb. rządowych lub przez rządy do 1O'/, wiew, 
subwencyonowanych) Wiednia, Borliua, No- w niewiele i ’ 
wego Jorku i t. d., lecz wiem także, że toświ?u od 8-l- 
nas bynajmniej nie obowiązuje do jakiejkol- wieczór. 
wiek rekompensaty, albowiem ci, których na 
te stanowiska wezwano, to potężne talenty, TEATR 
lnd*zio n nnv.inniiA artwitin wio.

Nowości.

ptpoludnln 
„Szpieg"

Część I. 
„Królewski 
Jedynak" 

Poniedziałek: ruui, jouui omaucbiwa z> „mcioiui- 
(czyli, jak to panowie profesorzy „Betleem'1'

ludzie o wysokim poziomie artyzmu oraz wie 
dzy, stojący u celu swych zadań, osiągnię­
cia którego życzę szczerze każdemu z muzy- Początek o g 
ków polskich. 8 wieczór.

W końcu, robią uwagę pp. dyrektor i pro- 
fesorowie: „że innych spraw ze względu na Repertuar; 
p. Bursę nie chcielibyśmy poruszać". Jakie Tflaft ŚWPtlń 
to mogą być sprawy, osobistej czy moralnej llpICplJli 
natury nie wiem, lecz mimo groźby jestem m utiłtuHA 
spokojny, bowiem wszelkie me osobiste ra- StSlfiWiŚliia In 
chuuki i porachunki, zamykam zawsze do- 0
kładnie albo płacąc gotówką albo zobewią- ro",edz*«lek: 
zaniem dalszem, a moją moralną opinię nie c’żeść*in'CflV 

obciążyłem dotąd niczem, coby moralność pu- Nadto inne o ' 
bliczną i przyzwoitość obrażać mogło. Przy-brazy i hunuą' 
pominając pp. profesorom tę okoliczność — reskł- 
iż walczy rycerz a grozi tchórz, ubolewam ” 
z powodu niepostawienia jasno sformułowa- Sylwestrowy 
nych wszelkich zarzutów i bawienia się wsroda: y*
zamaskowanych i zaczajonych oszczerców, Nowy Rok 
obawiających się sali sądowej. Program

W przekonaniu, iż wszystko, co mogłem Sylwestrowy, 
w tej sprawie dostatecznie wyjaśniłem, nie Czwartek: 
pragnę zabierać więcej głosu. Po feryach rrogram 
świątecznych, w ciągu których pp. profeso- Sylwestrowy 
rowie w braku innego zajęcia, zabawili się Piątek: 
w nagonkę, czas nam wrócić do pracy, któ- Program 

Sylwestrowy



' 4 Nr. 998 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY* z 31 gradnia 1912.

ra więcej przyniesie pożytku społeczeństwu 
— któremu każdy z nas służy jak może — 
niżeli wytaczanie sporów bezcelowych.

Raczy przyjąć WP. i t. d.
t Stanisław Bursa.AFISZ

słychać w mieście? 
Kraków, 28 grudnia.

Od redakcyi. Jutrzejszy sylwestrowy 
numer „Nowin" wyjdzie z dodatkiem humo' 
rystycznym.

Wielki Kraków. Wydział krajowy zwo- 
łnje na dzień 8 stycznia konferencyę dele- 

DOufZ8SkrO"8a<6w Krakowa, Podgórza i Rady powiat. 
■ nno frak wielickiej w sprawie odszkodowania powiatu 
juHy II (A wielickiego przy przyłączenia Podgórza do 

: rotoohwila — 1^“’-------
aktach G. Drś-"-r

g«iy-
OSOBY<_ _ J«VłVl UUCŁLęU JJIOIUO pxoz.o UU1U u „IWUI-- 

• dnfet«,a 0,1 „większość członków Koła polskiego nie 
Af. jcrfnowsW. brała na seryo pogróżek nar. demokratów, 

Baron Reiner >ż wystąpią z Koła na wypadek nie stwier- 
właśc. kopalni dzenia w orędziu „polskości" uniwersytetu 

E. flrgw.lwowskiego. Na temat ten opowiadano sobie 
Stefania, jego w kuloarach parlamentarnych autentycz- 

Czaplińskaną anefidotę, iż dwóch wybitnych człon- 
Emina ich córka ^°*a zaio^yio kosz szampana o

Turowiczównw0, czy Dar- demokraci istotnie spełnią swą 
Ahldorf, crionekP°^r6żk^ * z Kola wystąpią? Inny zaś czło- 
Akademii nek Koła odmówił przystąpienia do tego 
Z. Mwaito»>s*z.zakładu, gdyż, jak twierdził, zakład jest nie- 
I aur», jego żon* ważny, bo on ma pewność, że pogróżki po- 

Werniczówna wyższe są tylko fanfaronadą, obliczoną na 
..'□kohi Zmko imponowanie niekrytycznym umysłom. Zakład 

' *L °mimo to przyszedł do skutku i wywołał du- 
ot? wesołość wśrM członków Kota. Czy je-

Kosińskidaak zakład został rozegrany, to znaczy, czy 
Tender Gubi, dyr.szampan został wypity, nie wiadomo, lubo 
kolei lokalnych faktem jest już, że narodowi demokraci po 

Z. AfosWsfa'..,0|)0tDjej nchwale z Koła nie wystąpili.' 
tsfę’an^r8CbDeT' Wieczór Sylwestrowy w Resursie u- 

5ay/»6orsW.rzędniczej zapowiada się bardzo dobrze. Zgło- 
ruroer. dziennik.szenia o zaproszenia napływają nader licznie 

H. Schmidiaw& z dalszej prowincyi. Wielkie zaintere- 
Dr. Marcin Som-gowanie budzi niespodzianka, którą komitet 
b"R' Biepań -Ł^abawowy przygotowuje w ścisłej tajemnicy 
Leonald Jinbar dla Powifcania Nowego Roku. Zaproszenia 
majster-krew.’ wydaje sekretaryat resursy codziennie w go- 

Irena Rober, " 
jego córka <

Janiczówna. v» K> l V ". “ “F V VI. • .u........K...J
odbędzie się zabawa sylwestrowa z tańcami 

Ciel, krewiącej we wtorek dn. 31 bm. Początek o g. 9 wie- 
St. Stanisławski, czerem. Strój wizytowy. O północy niespo- 
^/“""^dzianka.

Jóuef Huusen Stowarzyszenie „Gwiazda" urządzą w dn. 
.31 bm. o godz. 8 wiecz. w sali Klubu ręko- 

hanaiurz bbożu dzielniczo-mieszczańskiego w Krakowie (ul. 
Bogusińsktiw. Krzyża 1. 7. parter) Zabawę sylwestrową. 

Lilii jego córka Wstęp dla panów 1 kor. 20 hal. dla pańlK. 
J. Jarszwska Zarząd Gł. T. S. L. polecił Zarządowi 

Jóref, słulący Związku Okręg. T. S. L. zorganizować skład- 
B-«taere kę publiczną w noc sylwestrową na cele

G. Towarzystwa. W tym celu obchodzić będą w
Mefaire**7 noc del®£aci T. S. L. wszystkie resteu- 

MiartsyMti.rew i kawiarnie, by dać sposobność lu- 
Aktl wwarert*-dzi#m zabawiającym się w nich do złożenia 
cie kT*w» Ru-datkn noworocznego na cele T. S. L.
bera, akt Ul. w Zabawę karnawałową urządzają drn- 
“rT*^nMlV karze krakow8CJ “a Ponraoż.en’6 funduszu 
w mieszkaniu '
Reinerów.

Reiysen 
Edmund 
Rygier.

/Krakowa.
c’ O pozostanie narodowych demo­
kratów w Kole polskiem. Jeden z przy­

jaciół naszego pisma pisze nam z Wiednia: 

dżinach wieczornych. Toaleta dla pań wie­
czorowa.

W Stow.Kupców i młodzieży handlów.

Początek 
O<o3z. 7*/t 

Koniec 
• C«4ł 107,

budowy własnego domu w niedzielę 5 sty­
cznia 1913 r. w dolnej i górnej sali „Soko­
ła" krakowskiego.

Początek zabawy o godzinie 9-ej wieczo­
rem. Bilet wstępu pojedyńczy 3 kor. Fami- 
milijny (na 3 osoby) 6 kor. Bufet we włas­
nym zarządzie. Muzyka wojskowa 56 pp. Po 

BANK
Zaliczkowy i Kredytowy

{KóniggratzuJ
Zćlożni dnimi ilstan p Hradci Krdlonć 

Filia Kraków, ■!, Wiślna 3 Obok Banku Au8trO'W§gier.

północy walc dla pań (dekorowany) kwiaty 
na miejscu.

Wpisy na listę gości przyjmuje codzien­
nie sekretarz komitetu od godziny 7 i pół 
do 8 i pół wieczór w lokalu stów. Rynek 
gł. 12, III p.

Stroje wizytowe, kostyumy wykluczone. 
Wstęp na zabawę dozwolony do g. 12 w 
nocy.

Słub dra Jana Kantego Steczkowskiego, 
dyr. filii Zakładu kredyt, dla handlu i prze­
mysłu we Lwowie (i przyszłego dyrektora 
Banku krajowego) z p. Ireną Pożakowską, 
odbył się w sobotę w Krakowie w kościele 
OO. Kapucynów.

Kradzieże. Wczoraj p. Storchowej na ul. 
Grodzkiej wyrwano z rąk torebkę z 50-ma 
koronami. P. Karolinie Hofmanowej skra­
dziono złotą broszkę z ametystem wartości 
160 kor.; gdy tylko wyszła z dyrekcyi poli­
cyi, gdzie zameldowała o tej kradzieży, skra­
dziono jej znowu pugilares z 20-ma koro­
nami.

Z bruku. Aresztowano Katarzynę Banaś 
z Babic za porzucenie 6-cio miesięcznego dzie­
cka na Dębnikach.

Za kradzież futra aresztowano wczoraj 
29-letniego Wincentego Fabjana.

Roman Tegiełski, lat 21, włamał się wczo­
raj wraz ze swym niewyśledzonym dotąd to­
warzyszem do mieszkania kupca Habera przy 
ul. Jasnej 1. 10. Tegielskiego zdołano przy­
trzymać. Towarzysz jego zbiegł.

Wieczór sylwestrowy w teatrze „No­
wości" gdzie pierwszorzędną atrakcyą w nad­
zwyczajnym kabarecie z zupełnie nowym pro­
gramie przyjęły współudział bez wyjątku 
wszystkie siły kabaretowe. Dyrekcya nie- 
szczędziła kosztów by stworzyć prawdziwy 
turniej kabaretowy. Wystąpią pp. Borowska, 
Wacław Kaliciński, Kiwdul Talajner, Maryan 
Rentgen (najlepszy piosenkarz „Ula") i ulu­
bieniec krakowskiej publiczności „incognito" 
oraz dyr. Poleński. W panzach zadawane bę­
dą dowcipne zagadki, za rozwiązanie których 
najdowcipniejsi otrzymają nagrody. Nadto 
uzupełnią wieczór dwie pierwszorzędne tan­
cerki varietowe a zakończy specyalnie na 
ten cel napisana revuetta „Rok 1913“ w 
której publiczność zobaczy wielu swoich zna­
jomych z krakowskiego bruku. Autorem jej 
jest Krakowianin kryjący się pod pseudoni­
mem. Początek wieczoru o 8 godz.

„Towarzystwo czarnej śmierci 
w Krakowie".

Do pewnej 70-letniej staruszki, zamiesz­
kałej przy ul. Grabowskiego nadszedł w tych 
dniach list, z żądaniem 30 koron okupu na 
rzecz „towarzystwa czarnej śmierci w Kra­
kowie". Autor listu wzywa staruszkę do pod­
łożenia pod słomiankę przed drzwiami swego 
mieszkania 30 koron, po które zgłosi się je­
den z członków „towarzystwa". W końcu 
list ten zawierał pogróżkę: w razie nie u- 
względDienia żądań — staruszka „zostanie 
przeszyta kulami".

Gdy minęły dwa dni, a napastowana sta­
ruszka bynajmniej nie spieszyła się z oku­
pem na „towarzystwo czarnej śmierci", wó­
wczas otrzymała drugi list tej treści: „Pro­
szę nie być przemądrzałą i nie robić sobie 
żartów z naszego towarzystwa. Jeżeli pani 
do dzisiaj wieczora nie nie złoży 30 koron 
w oznaczone miejsce, wówczas kilka takich 
kul (jedna kula znajdowała się w liście) 
przeszyje panią".

Przestraszona tem drugim listem udała 
się staruszka na policyę z listami osobliwe­
go towarzystwa.

Kapitał ahtjjnj horan 15,000.900, 
Fundusze rtztrwowc H. 0,500.000, 
Stan nhiii koron 91,000.090.

Eanh przyjmuje whladhi na ksin- 
żitakl za oprocentowaniem po 

Mimo więc ciężkich czasów, Kraków na 
zanik humoru skarżyć się nie może, skoro 
powstają takie zrzeszenia, jak „towarzystwo 
czarnej śmierci",

Z kraju.
Z Wieliczki. W sobotę 28 bm. odbyła 

Rada pow. doroczne posiedzenie budżetowe. 
Preliminarz na rok 1913 podnosi stopę do­
datków z 67'5 proc, na 71’5 proc, w czem 
wydatki na drogi (budowa i utrzymanie) po­
chłaniają 50.9 proc. Wzrost wydatków spo­
wodowały znaczne podwyższenie cen za szu­
ter i za dostawy.

Na posiedzeniu tem wybrano również de­
legatów do pertraktacyi z reprezentacyą m. 
Krakowa w sprawie wyłączenia Podgórza 
ze związku powiatowego. W skład komisyi 
weszli pp.: prezes R. P. Emanuel Winter, 
wicepr. Józef Śliwiński, Wiktor Sk o ły­
sze ws ki, Franciszek Aywas, dr Gwidon 
Friedberg, Zygmunt Rosenzweig, ks. 
Teofil Flis, Stanisław Ludwikowski i 
dr Kazimierz Szczepański, sekr. Rady 
pow. -K. £>.

(Jak donosimy w kronice konferencya 
w sprawie odszkodowania powiatu odbędzie 
się 8 stycznia. Przyp. red.).

Nieszczęśliwy wypadek w kopalni. 
Z Trzebini donosi nasz korespondent: W ko­
palni węgla na szybie „Helena" w Jaworz­
nie przy rozsadzaniu pokładu węgla dyna­
mitem zostało zasypanych 3 robotników dwu­
metrową warstwą węgla. Robotnicy zginęli 
na miejscu. Dwóch innych pracujących w zna­
cznej odległości od miejsca wypadku odnio­
sło szereg ran od padających kawałów wę­
gla.

Wybuch bomby. Onegdaj w lab ora- 
tory um wojskowem w Pikulicach pod Prze­
myślem wybuchł szrapnel. Sześć osób jest 
rannych, z tych jedna została tak ciężko 
ranna w brzuch, że trzewia wyszły na ze­
wnątrz. Trzy inne osoby odniosły tylko lżej­
sze poranienia. O szczegółach togo wybuchu 
zawiadomił minister wojny Izbę posłów na 
onegdajszem posiedzeniu.

Był to wybuch 8 centimetrowego szrapnelu 
wskutek uderzenia. Ranieni zostali robotni­
cy: Józef Sroka i Jan Wisz z Przemyśla, 
Jan Dwulak i Marcin Dwulak z Grochowiec 
oraz Josel Birnbaum. Ciężko ranni są Wisz 
i Birnbaum, pierwszy ma rozerwane piersi, 
drugi ma rozdarty brzuch.

Wybuch był bardzo silny, bo wszyscy ro­
botnicy popadali na ziemię. Zaraz po wybu­
chu powstał pożar, który jednak szybko n- 
gaszono. Budynek laboratoryum nie bardzo 
został zniszczony.

Zemsta żołnierza. Z Trzebini donosi 
nasz korespondent: W nocy drugiego święta 
Bożego Narodzenia przybył do wsi Karnio- 
wice koło Trzebini syu tamtejszego zamo­
żnego gospodarza Stanisław Kowalik, powo­
łany obecnie na ćwiczenia przy piechocie. 
Żołnierz przybył na święta bez pozwolenia 
władzy wojskowej, a podchmieliwszy sobie- 
przebrał się w ubranie cywilne i udał się 
do mieszkania wieśniaka I. Trębacza, do któ­
rego z dawna żywił nienawiść i szukał spo­
sobności, aby mu ją okazać. Znudziło mu się 
widocznie czekać na sposobną chwilę, przeto 
napadł na Trębacza i zadał mu kilka cię. 
żkich ran w plecy, a po dokonaniu zemsty 
zbiegł ze wsi. Rannego wieśniaka odwiezio­
no do Trzebini, gdzie pierwszej pomocy u- 
dzielił mu lekarz dr Dobrzański. Rany Trę­
bacza, zadane tępem narzędziem są niebez­
pieczne i zagrażają poważnie jego życiu.

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia 
do kor. 5000; podatek rentowy opła­

ca Bank z własnych funduszów.

D
l Filia kapuje i spreedaje różne waluty 

papiery wartościowe, wydaje przekaz) 
In na znaczniejszo miejscowości oraz zala­
ły twia wszystkie transakcje bankowo, jak 
> najdogodniej.

Kantor Wymiany
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Telegramy „Nowin*.
Sytuacya międzynarodowa znowu się komplikuje.

Rosja odrjwa Rumunię od trój- 
przymilna.

'sorażka dyplomatyczna i mili­
tarna Austryi.

Wiedeń. (Tel. wł.) W tutejszych dzienni- 
lach dzisiejszych panuje żywe zaniepokojo­
ne z racyi nagłego a gruntownego zwrotu 
v polityce zagranicznej Rumunii. Od nieja­
kiego czasu cieszy się Rumunia sil- 
aem poparciem Rosyi. Symptomy tego 
poparcia istnieją już od dłuższego czasu (ła­
jka marszałkowska dla króla Karola, wysła­
nie w. ks, Michała na dwór rumuński etc. 
*tc.). Dwór petersburski z całych sił stara 
,.ię przeciągnąć Rumunię na stronę Rosyi i 
v tym celu dyplomacya rosyjska po. 
ńera intensywnie żądania Rumunii w przed­
miocie terytoryalnych odszkodowań kosztem 
Bułgaryi.

Ponieważ ani dyplomacya Austro-Węgier, 
tni dyplomacya Niemiec nie były w stanie 
ikutecznie poprzeć tych żądań Rumunii, 
jrzeto Rumunia zwróciła się o pomoc do 
3 osy i. Gdyby tak było, wówczas oznacza- 
oby to dotkliwą porażkę dyplomaty­
czną trójprzymierza a zwłaszcza Austryi. 
W dalszej konsekwencyi Austrya bez woj­
ny ponosi porażkę militarną, gdyż 
wskutek przeciągnięcia Rumunii na 
stronę Rosyi, muszą uledz zmianie 
wszelkie plany militarne Austryi, u- 
gruntowane na współdziałaniu Ru­
munii z trójprzymierzem.

Wiedeń. (Tel. wł.) Z dwóch stron, z Pe­
tersburga i Berlina nadchodzą wiadomości, 
że Rosyą z całym naciskiem popiera żądania 
Rumunii pod adresem Bułgaryi. Paryski 
dziennik „Temps“ twierdzi w depeszy z Lon­
dynu, że Turcya 1 iczy na pogorsze­
nie stosunków między Bułgaryą a Ru­
munią i dlatego Turcya stawia tak wygóro­
wane żądania podczas obecnych rokowań 
pokojowych. Turcya jest pewną, że Rumu­
nia wystąpi orężnie przeciw Buł­
garyi.

Hłochy obsadzają Albanię?
Neapol. (Tel. wł.) Tutejszy dziennik „Ma- 

tino“ otrzymuje wiadomość z Rzymu, że 10 
neapolitański korpus armii włoskiej otrzy­
mał rozkaz do natychmiastowego 
wyjazdu. W porcie w Neapolu przygoto­
wano okręty dla transportu armii 30-tysięcz- 
nej, zaopatrzonej w artyleryę górską 
i tak iż tren. Z tego wnoszą, że korpus 
ten przeznaczony jest do obsadzenia 
Albanii.

Walki pod Skutari.
Cetynia. (Tel. wl.) Rząd czarnogórski wy­

słał po raz wtóry wyższego urzędnika do 
Skutaryi z wezwaniem, aby Hassan-Riza-bej 
szanował postanowieuia rozejmu pokojowego 
i zaniechał wycieczek z miasta przeciw Czar­
nogórcom. Has san nie przyjął wysłańca 
czarnogórskiego, wobec czego król Mikołaj 
rozkazał, aby wojska czarnogórskie każdą 
wycieczkę załogi tureekiej kwitowały 
energicznym kontratakiem.

Utworzenie niezawisłej Albanii.
Magdeburg (Tel. wł,) „Magdeburger 

Ztg“. donosi z Londynu: Między mocarstwa­
mi przyszło jnż do zupełnego porozu­
mienia w sprawie Albanii. Albania

będzie zupełnie niezawisłą. Nie będzie 
uznawać żadnej zwierzchności tureckiej. Gwa­
rancyę niezawisłości Albanii obejmie sześć 
mocarstw. Granice niezawisłej Albanii 
zostały już ustalone. Według projektu 
mocarstw granice te będą tak poprowadzone, 
że Serbia i Czarnogóra będą mn- 
siały utracić o wiele więcej zdoby­
tych przez się terytoryów, niż spo­
dziewają się. g

Warunki Turcyi.
Konstantynopol. (T. B. K.) Półoficyalna 

nota powiada, że Porta w nowych instruk- 
cych mimo pojednawczego usposobienia i ży­
czenia, by rokowania pomyślnie zakończyć, 
oświadcza, że w żadnym razie nie zgo­
dzi się na odstąpienie Adryano­
pola.

Hospa wkracza do Chin.
Petersburg. (Tel. wł.) Wiadomości nad­

chodzące z Chin stwierdzają, że bojkot 
towarów rosyjskich w Chinach przybiera 
wielkie rozmiary. Rosyjskie minister­
stwo wojny wydało wskutek tego rozkaz 
komendantowi armii nadamnrskiej, aby 
wkroczył do Chin celem ochrony han­
dlu (!) rosyjskiego.

Zbrojenia morskie Anglii.
Londyn (Tek wł.) Administracya angiel­

ska postanowiła utworzyć w r. 1913 nową, 
szóstą eskadrę wojenną.

Werbowanie marynarzy do tej eskadry na 
warunkach o wiele lepszych już się rozpo­
częło.

Zatwierdzenie wyboru dra Wiss- 
kirchnera.

Wiedeń. (Tel. wł.) Z ratusza nadchodzi 
wiadomość, że cesarz zatwierdził wybór 
draWeisskirchnera na burmistrza Wiednia. 
Zatwierdzenie nosi datę 28 grudnia, a więc 
nastąpiło w pięć dni po wyborze.

Zgon HidErlBn-W!ichtEra.
Stuttgart (T. B. K.) Sekretarz państwa 

Kiderlen-Wachter zmarł dziś rano o 
godz. 7 min. 50 u swojej siostry baronowej 
Gemmtugen, u której bawił na świętach.

Reakcya w Rosyi.
Dymlsya Makarowa.

Petersburg. Ogłoszony został ukaz cy- 
sarski, przyjmujący dymisyę ministra spraw 
wewnętrznych Makarowa Kierownictwo 
ministerstwa spraw wewnętrznych zostało po­
wierzone gubernatorowi czerń i ho wskiemu. M a- 
kłąkowi. Ustępujący minister Makarów 
należał do najbardziej reakcyjnych człon­
ków gabinetu rosyjskiego. Zdeklarowany 
wróg Polaków niejednokrotnie specyalnymi 
zarządzeniami w stosunku do ludności pol­
skiej w Królestwie dał się poznać jako bez­
względny rusyfikator.

Mianowanie Makłakowa prawica wita z 
wielką radością, nacyonaliści również, acz­
kolwiek żałują Makarowa, a opozycyą uważa 
mianowanieMakarowa za zwrot na prawo.

Wszelkie tedy podłoski o „zwrocie na lewo1* 
polityki rosyjskiej z okazyi mianowania Ma­
kłakowa są bezpodstawne i bałamutne. Zbyt 
mocno ustalił się jnż kierunek nacyonalisty- 
czno-reakcyjny w rządzie carskim, by można 
było spodziewać się jakichś zmian na lewo.

Z dzielnic zakordonowych.
Bunt w więzieniu. Z Łodzi donoszą: 

Onegdaj wieczorem, gdy aresztantów więzie­
nia przy ul. Milera wyprowadzono na prze­
chadzkę po podwórzu, pięciu z nich rzuciło 
się na dozorcę Borowieckiego i usiłowało go 
udusić. Borowiecki stawił opór i zaczął wołać 
o pomoc. Nadbiegła straż więzienna i obez­
władniła aresztantów, nakładając im kajdany. 
Przeprowadzone śledztwo ustaliło, że więźnio­
wie zamierzali obezwładnić wszystkich dozor­
ców i uciec. Dwóch więźniów poddano chłoście 
i wtrącono następnie do ciemnicy.

Szykany policyjne. Głośnego publicy­
stę i adwokata w Warszawie L. Blumenthala 
(Leona Belmonta), skazanego na rok twier­
dzy za artykuł: „Co nie obraża Majestatu**, 
wykreślono z tego powodu z listy adwoka­
tów.

Za zebranie towarzyskie. Przed dwo­
ma miesiącami w Kijowie policya aresztowała DAnAfln 
kilkanaście osób, które były ua towarzyskiem |*[J[|IinH 
zebraniu w mieszkaniu red. „Dziennika Ki- “ 
jowskiego14 I. Bartoszewicza. Wszystkich nie W Krakowie 
wyłączając gospodarzy domu osadzono w wię- (Z krakaw. #bser» 
zieniu. Onegdaj wypuszczono na wolność se- Dn. 29. grudni! 
kretarza redakcyi „Dz. Kij.“ p. Jezierskiego, lermometer do 
W więzieniu pozostaje jeszcze 6 osób, między ira^^buromet 
innemi red. I. Bartoszewicz. opodal.

Dn. 30. grudni 
egods. 7-ej traat 
•tan barom etru 

745-7 ram.
sten termometra 
U-6 0.

Wiatr 
zachodni.

Prognoza:
Drii 

poohmurno.

Nowe zabawki dla dzieci 
w Paryżu.

Olbrzymi rower i miniaturowy auto- 
mobil.

(Patrz ilustracyę na stronicy 1-ej)
Na polach elizejskich w paryżu zauważyć 

można obecnie osobliwy pojazd: jest to ro­
wer dużych rozmiarów, przeznaczony dla 
dla dzieci, mający 11 siedzeń. Nowa ta za­
bawka dla dzieci cieszy się dużem powodze­
niem, jak niemniej lilipuci automobil, mogą- 
pomieścić troje dzieci. Automobil ma rozmiary 
dwóch piątych zwykłego automobilu i pędzi 
z szybkością 27 kilometrów na godzinę.

Zakopane
(Telegram Krat 
Związku Taryat

10 miliardów długu Prus. Pruski 
„Staatsanzeiger44 i organ kanclerski „Nordd. „kc„ s-sc.cm 
Allg. Ztg.“ ogłaszają „Przegląd projektu eta- nienie powietrza 
tu“ państwa na r. 1913. Etat zawiera w do- 603min Kierunek 
chodach i rozchodach sumę 4595,933.827 ma- 
rek. Dochody równoważą się z rozchodami, 
tak że nie potrzeba będzie zaciągać pożyczki. 
Dług państwowy razem wynosi sumę blisko 
10 miliardów marek — w tem na koleje 
same przypada przeszło 7 miliardów.

GŁOSY PUBLICZNE.

Na Sylwestra i Nowy Rok
oraz co soboty i niedziele

Koncert muzyki wojskowej w Restauracyi 
Hotelu Pollera Kraków, ul. Szpitalna.

Wieczór Sylwestrowy. W znanej i 
chętnie odwiedzanej „Kawiarni Teatral­
nej1* p. Woźniaka odbędzie się „Wieczór 
Sylwestrowy4* z urozmaiconym programem. 
Właściciel kawiarni dla Szanownych Pań 
u wejścia przygotowuje piękne i cenne upo­
minki — zaś p. prof. B. Kopystyński, który 
doskonałemi swemi artystycznemi progra­
mami dał już tylokrotne dowody, również 
przygotowuje niespodzianki muzyczne jak 
pożegnanie starego i powitanie Nowego Ro­
ku, co niezawodnie wpłynie na dobry humor 
i wesoły nastrój podczas wieczoru Sylwestro­
wego Początek o godz. 9 wieczór. Wstęp od 
osoby 1 kor.

Koncerty podwieczorkowe co­
dziennie o godz. 5 po południu.

Wojciech Gigori
Artystyczny Zakład galanteryjno introligatorski

Kraków, ul. Bracka 1.13.Teleton 2459-

Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu i doznaczony
pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie,

poleca wszelkie oprawy ozdobne 1 skromne. Pojedynczo 1

hurtownie po cenach bardzo umiarkowanych. Roboty na

prowincyę uskutecznia się terminowo. Posiada na składzie

najnowsze maferyaly. Przyjmuje obrazy do oprawy, po­

siada wielki wybór ram. 876
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Z albańskich tragedii.
Opowiada jeden z angielskich korespon­

dentów:
Znalazłem się przed domkiem, który, jak 

się zdawało, był zupełnie opuszczony. Zale­
dwie jednak przewodnik mój zbliżył się do 
drzwi, rozległ się wewnątrz krzyk kobiety. 
Brzmiało w nim tyle trwogi i przerażenia, 
że mimowoli zatrzymaliśmy się w miejscu.

Zanim zdecydowaliśmy się na krok sta­
nowczy, drzwi otworzyły się nagle i na pro­
gu ukazał się młodzieniec w stroju albań­
skim, z kindżałem w jednej ręce i rewolwe­
rem w drugiej. Piękna twarz jego, ocieniona 
czarnymi włosami, była straszna. Umiejąc 
nieco po albańsko, zawołałem spiesznie:

— Nie strzelać! Nie mamy żadnych złych 
zamiarów.

Twarz młodzieńca rozjaśniła 'się. Opuścił 
na dół uzbrojone ręce i zbliżył się ku nam.

— Przestraszyliście nas... Wzięliśmy was

IZBY
(landlowo-przjnL 
w Krakowie

dnia wyjlola — x ■ u»u a.
sa Malisorów.

Przecież i pan, sądząc z ubioru, należysz 
do tego plemienia.

— Należałem, ale już nie należę. Wypę­
dzono mnie, chciano zabić...

Widząc zdziwienie moje, wyjaśnił.
— Należę do rodu muzułmańskiego, ale 

zmieniłem wiarę. Dawno już pociągała mnie 
wiara Chrystusa, a przytem... pokochałem 
Czarnogórkę, chrześcijankę. Nie mogłem jej 
zdobyć inaczej. Porzuciłem wiarę proroka i 
zaślubiłem Milicę.

Alo otóż i ona.
We drzwiach ukazała się wysoka, piękna, 

bardzo jeszcze młoda kobieta. Pozdrowiła 
mnie według zwyczaju i zaprosiła do domu. 
Prośbę tę powtórzył i młody Albańczyk.

— Dokończę pauu w mieszkaniu swojej 
historyi.

Gdy zasiedliśmy na prostych stołkach w 
ubogim, pustym prawie domku, młodzieniec 
opowiadał w dalszym ciągu.

Jestem synem bajraktara, po którym sta­
nowisko to objął starszy brat mój. Żyliśmy 

7hn^nilin zawsze w przykładnej zgodzie i miłości. Ale 
ÓŚaUŁ*ćiVVUa odstępstwo moje od wiary Mahometa zerwa- 

__ ło wszystkie łączące nas ogniwa. Poprzysię- 
BadapeszL iono ńm‘er<^ m0W> ia^° zdrajcy i odstępcy. 

Dn. -. -rudnia Zdołałem zaledwie ujść z życiem, ale w po- 
Tar- lbahowy. g°n’ postrzelono mnie w nogę. Rana nie po- 
Pue ■ na osi- zw0^a m* na dalszą drogę i tu, w tym pu- 
iziernikoo-oo do sty“ domu, kryjemy się z Milicą już dzie- 
rooo; pswnio* sięć dni. Dziś właśnie mieliśmy przekraść 
na kwiecień od sję granicy i szukać ocalenia. Ale życzli- 
lvto5napażd«ier- wy nam Pastnch dał nam znać, że wysłani 
nik ooo - ooo za mną w pogoń dawni współbracia są już 
na kwiecień od na naszym tropie. Dlatego to nagłe ukaza- 
10 ■5 do .i0-1*'5 n’e 8‘Q wasze tak nas przestaszyło. 
od*W-oo oo; witiC j®dicie z nami — zawołałem
na kwiecień od wzruszony opowiadaniem — mamy z sobą 
10-50 do 10-51; konie, za parę godzin będziemy w Czarno- 
kukurudsa na górzu.

n^mj^od^T-dś Oboje aż rozpromienieli z zadości, gdy na- 

do 7-49; rzepak gle wszedł do izby mój przewodnik, na maj od 0-00 , • .....
do 0 00.Oferty: mierno.Chęć knp.: mięr-

Waluty 
pupimsj 

jJaoą 253-50 żądają 254-50 
i»W nlMliJrtlł płaoą 117-50 żądają 118-50 
■'HHlW Nlźlmi płacą 95-50 Mają »a,50 
aMofrinUwajsIi piaoą 19-10 żądają 19-00 
fatery rrorfMłia 

4*2— 497-—

Ma

ku domowi. Gdy nas ujrzał, zawołał głosem, 
w którym znać było zdziwienie:

— Kto jesteście?
— Cudzoziemcy zbłąkani.
— Zobaczymy. Hej, otoczyć ich, nie wy­

puszczać! — zawołał na swoich ludzi i 
zwrócił się do mnie:

— Czy jest tu kto z wami? 
Nie chcąc skłamać, milczałem.
— Aha — zawołał. — Nie omyliłem się! 
I szedł z ludźmi ku drzwiom.
— Nie godzi się gwałcić praw człowieka— 

zawołałem. — Nie jesteście przecie rozbój­
nikami!

Nie odpowiedział nic, szedł dalej. Kopnął 
nogą drzwi, te otworzyły się nagle i ukaza­
ła się młoda kobieta.

—- Precz, zbóju! Póki ja żyję, ręka twoja 
nie dotknie męża mego.

Dowódca zawahał się chwilę, lecz odzyskał 
zimną krew. Odpiął pas, chcąc widocznie 
skrępować nim młodą kobietę, gdy nagle z 
głębi domku wyskoczył młody Albańczyk i 
rzucił się z kindżałem w ręku na wroga. 
Lecz dwaj ludzie bajraktara uprzedzili za­
miar, schwycili młodzieńca i powalili na zie­
mię.

Wszystko trwało kilka sekund.
— Isso Ljubotinaczu — rzekł z przera­

żającym chłodem bajraktar. — Zaparłeś się 
proroka, zdradziłeś ród — musisz umrzeć.

— Nie mogę zapomnieć, że byłeś mi 
bratem. Ale nie mogę też puścić cię wolno. 
Ałłach natchnął mnie myślą. Może cię chce 
ocalić, jeżeli taki twój „kismet". Każę cię 
puścić, ty uciekaj ścieżką w dół. Ludzie moi 
będą strzelać do ciebie. Jeżeli ocalejesz i uj­
dziesz — Ałłach z tobą. 1 tę niewierną pu­
ścimy wolną, niech się z tobą połączy. A wy 
chłopcy, mierzcie dobrze! Pamiętajcie, że rę­
kami waszemi Ałłach pokarze odstępcę! No, 
uchodź!

Młodzieniec przeżegnał się, posłał ręką po­
całunek młodej żonie i popędził ścieżką w 
dół. Zaledwie przebiegł kilka metrów, rozle­
gła się salwa dwudziestu wystrzałów. Czapka 
młodzieńca, przestrzelona w kilku miejscach, 
spadła mu z głowy, lecz sam on biegł dalej.

— Zle! — zawołał bajraktar. — Zdrajca 
njść może.

Wyrwał jednemu ze swych lndzi strzelbę, 
zmierzył się — i po chwili nieszczęśliwy 
młodzieniec staczał się z kamienia na ka­
mień, zlewając obficie krwią ścieżkę górską.

W tej samej chwili huknął strzał poza na­
mi i bajraktar padł na ziemię z roztrzaska­
ną czaszką. Nad nim stała Milica z dymią­
cym rewolwerem. Albańczycy rzucili się ku 
niej z wyciem, lecz młoda kobieta przyłożyła 
do skroni lufę rewolweru. Huknął strzał i — 
połączyła się z mężem.

— „La illacha ił Allach!" — wygłosił 
uroczyście najstarszy z Albańczyków. — 
Ałłach karze odstępców. ale karze także 
przelanie krwi braterskiej!

, śmielszych. Jeden z nich, inteligentny rze-- 
mieślnik, prowadził ochotników. Był długi 
czas w Niemczech, więc koledzy-żołnierze 
zwali go „Szwabem", choć go bardzo szcza-

■ rze lubili.
' Wrócili po godzinie. „Szwab" mi meldo­

wał:
— Panie kapitanie, zbliżyliśmy się do tycf 

rozbójników na dwadzieścia kroków, tak, że 
! słyszeliśmy jak rozmawiali. Dobrze są oko­

pani, więc szkoda nabojów. Na takie rzeczy
• lepszy bagnet. Najlepiej byłoby zaraz na nich
• ruszyć. Poprowadzę was choćby z zawiąza- 

nemi oczyma.
Wytłumaczyłem im, że w nocy atakować 

nie możemy i pochwaliłem za przytomność.
— Panie kapitanie, mam jeszcze prośbę— 

, odezwał się „Szwab".
— No?
— Nad temi kartaczowniczami dowodzi 

i jakiś obcy oficer, zdaje się Niemiec. Pozwól, 
, żebym ja go jutro nadział na bagnet!

Świtało. Żołnierze jeszcze raz obmacali ba­
gnety, czy dobrze siedzą i ruszyli naprzód.’ 
Turcy byii zaskoczeni niespodzianie, ale nie' 
ustępowali. Zaczęły się łomotać o siebie sza­
ble i bagnety. Jakiś oficer uwijał się mię­
dzy Turkami i zachęcał ich kiepską turec- 
czyzną.

— To ten! — wskazał nam „Szwab" ka­
rabinem. — Niech aby nikt do niego nie1 
strzela! On mój!

I popędził naprzód. Turków został'' ■’ 
niewielu, ale jakoś nie uciek-’ ’ otem' 
już uciec nie mogli, bo < ‘ czyliśmy ich i 
wreszcie uderzyliśmy na nici, na ba

Tu zaszła scena dość niezwj
„Szwab" przedarł się ku owemu upatrzo­

nemu oficerowi, który wściekle strzelał z re­
wolweru i już mu przyłożył bagnet do 
piersi.

Oficerowi opadła ręka.
— Muio nie! Jam nie Turek!... Jestem 

chrześcijanin! - usłyszałem tchórzliwe wo­
łanie po niemiecku.

Naturalnie, nasz „Szwab" znał niem­
czyznę.

— Nic nie szkodzi! — zawołał. — Tem 
gorzej, że pomagasz tym bestyom! — Masz 
za to!

I „Szwab" nadział Niemca na bagnet, ale 
jednocześnie Niemiec zranił go wystrzałem 
z rewolweru.

Zostali sąsiadami w szpitalu i doskonale 
się z sobą bawili.

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem

Zakład pogrzebowy J. Horak
Kraków, ui. Mikołajska L. 14.

Telefon Nr. 248.
Najtańszy przewózzwłok.ekshumacja

- Słychać stąpanie wielu lndzi od połu­
dnia. Wspinają się ścieżką tu na górę.

vuęu »uF.. ~ Nie ruszajcie się stąd — rzekłem do
na. UBposobionie: przerażonych młodych. — My wyjdziemy na- 
riabe. — Pogoda: przeciwko, może się nam uda zażegnać nie- 
piękna. bezpieczeństwo.

Gdy wyszliśmy na dwór, księżyc wypłynął 
z poza chmur i przy jego świetle ujrzeliśmy 
wkrótce oddział zbrojnych ludzi. Było ich ze 
trzydziestu, więc o oporze zbrojnym nie mo­
żna było myśleć.

— On tn musi być — usłyszałem słowa, 
wyrzeczone po tureckn. — Otoczyć dom, pil­
nować okien i drzwi.

Sam dowódca z połową oddziału podstąpił

Z obrazków wojennych.
Bułgarski kapitan Nikola Czakałow opo­

wiada:
...Mieliśmy zdobyć niewysokie, nagie wzgó­

rze, na którem okopał się silnie turecki od­
dział kartaczownic. Ogień kartaczownic pra­
żył niemiłosiernie. Dwie roty, które miały 
zdobyć wzgórze i kazać zamilczeć kartaczo­
wnicom, zostały dosłownie zniszczone. Nas 
więc powołano z kolei.

W nocy podeszliśmy do samego podnóża 
wzgórza... Stanęliśmy i wezwałem ochotni­
ków, aby poszli na wywiady. Zgłosiło się 
wielu. Wybrałem najsprytniejszych i naj-

Jr. Artur Frommer
operator

ord. od 10—12 przedpoł. 4—5 popołud, 

Ambulatoryum chirurgiczne 
Zakład Roentgenawski. 1180 

Kraków, ulica Pańska I. 5. Telefon 8.

Adwokat
Dr. Bertold Rappaport 
otworzył kancelaryę.w Krakowie 

przy ul. Brackiej 1. 6 I p.

Proszę się przekonać
iż najtaniej i towar najlepszej jakości można dostać w FIRMIE 

ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILERSKIEJ

Józefa Cyankiewicza
PRZY UL. DŁUGIEJ L. 10.

(obok cukierni P. Piaseckiego). 1107

Chcąc sobie zjednać jak najliczniejszą Szan. P. T. Klien­
telę, sprzedaję tować po cenach konkurencyjnych jakoto: 
Zegary pendułowo z dzwonowym głosem, Budziki ame­
rykańskie i paryskie, Zegarki kieszonkowe fabryk: OME­
GA, ZENITH, LONGINES, SCHAFFHANSEN, PATEK-PHI- 
LIPPE i inne. Wszelką BIZUTERYĘ: pierścionki zaręczy­
nowe, obrączki ślubne, bransolety, kolczyki, łańcuszki, sy­

gnety na monogramy, papierośnice, laski i t. d.
WYROBY Z CHIŃSKIEGO SREBRA.

RtPERACYt wykonuje aumlennie i ■« cza, oznaczony! - Przyjmuje zamlaay 
Towar oznaczony cenami w oknie wystawowym.



Nr. 298 „NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY* z dnia 31 gradnia 1912

KINO-WANDA
ul. Gertrudy 1. 5. niedaleko poczty.
Nowy program od 25. grudnia r. b. do 2. 

stycznia 1913.

Oprócz wielu prześlicznych obrazów 
III. i IV. okres „Nędznicy4* z powie­
ści uWiktora Hugo* wspaniały obraz 
sporządzony przez słynną firmę »Pa- 

the Freres* w Paryżu

Przedstawienia bez przerwy od 4 do 11 wieczór.

C. k. koncesyonowana

pierwszorzędna paryska szkoła 
kroju damskiego modernistycznego 

Sławkowska 29.

Nowe kursa
przygotowawcze do egza­
minu z buchalteryi ku­
pieckiej składanego z A- 
kademii handlowej w Kra­
kowie i do egzaminu z ra­
chunkowości państwo­
wej składanego w c.k. Na­
miestnictwie we Lwowie 
rozpoczynają się dnia 

10 stycznia 1913 
w szkole buchal­
teryi Stanisława

Burnatowicza
w Krakowie ni. Floryańska 
1 55, telefon Nr. 9113.

Wpisy przyjmuje Biuro 
Buchalteryjne Floryańska 

55 — codziennie.
Kto chce zdawać w termi­
nie letnim winien się wpi­
sać teraz. Za sumienne 
przygotowanie ręczy się

S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER
Kraków, ulica Szewska I. 22. — Telefon 305.

PafhÓfnn jest najdoskonalszym IrjJhuraentem doby współ- 
I UlllutUlI czesuej. Zadawala najwybredniejsze wymaga­
nia artystyczne. Jest nailepsapn przyjacielem rodziny i naj­
milszą atrakcją zebrań towarzyskich. Gra niezmordowanie 
i bez przerwy do tańca. V? najzapadlejsze zakątki kraju 
wnosi świeży powiew wysokiej a każdemu dostępnej kul­
tury i w obrębie ognisjza domowego pozwala cieszyć się 
rozrywkami, dostępnej dotąd tylko dla mieszkańców stolio.

Pathćfon z tubą lub bez tuby, gra bez zmiany 
igły szafirem. Płyty nie niszczą się i grają zaw­
sze czysto. ~—7'" _ _ -------

Co miesiąc nowości. —Katalogi darmo i opłatnie.
SERY A OPEROWA: CARMEN — TRUBADUR — FAV0- 

RITA — RIGOLETTO — GALATEA.
Nowe zdjęcia ŚLĘZAKA na płytach 35 cm. 1297

H
£8

WĘGIEL „PŁOMIEŃ
Pawia 10. Telefon 2388.

Dostawy większe furami albo codziennie, wor­
kami plombowanymi.

Od 1878!
A. Thierry’ego balsam 

zieloną zakonnicą Jako marką ochonną. — 
USTAWĄ OCHRONIONY.

Każde fałszowanie I odsprzedaż Innych 
balsamów z podobną marką ochronną 

będzie ścigane kamo-sądownle.

kształci Panie zawodowe na krojczynie, panów 
na przykrawaczy. Panie z prowincyi znajdą tanie 
1382 i porządne umieszczenie.

4
pi erz | 

_____ i'puch
1 kg. szarych skubanych K 2--—, lepsze K 2 40, pól- 
białych pierwsze! jakości K 2'80, białych K 4-—, pier­
wszej jakości miękkich jak puch K 6 —, w najle­
pszym gatunku K 7--, 8-- i 9-60. - Puch szary 
K o-—, biały najlepszy K 10*-, puch z piersi 

K 12--, od 5 kg. wysyłam opłatnie.
Gotowa pościel
umunu pwwiMi gQ jnletu (nanking) Pierzyna 
około 180 cm. długa a 120 cm, szeroka i dwie po­
duszki o wielkości 80X60 cm. dostatecznie napeł­
niona nowym, szarym, elastycznym i trwałym pierzem 
K t6'—, półpuchem K 20--, puchem K 24-—. Pie­
rzyna sama K 10'-, 12‘— 14’—, 16-—. Poduszka 
K 3'—, 3-50, 4-—. Pierzyny wielkości 200X140 cm. 
K 13--, 15-—, 18*—, 20 —. Poduszki o wielkości 
90X70 cm. K 4 50, 5 -, 5-50. Piernaty z najlepszej 
dymki o wielkości 180X116 cm. K 13 - i 15-- prze­
syła od K 10 opłatnie za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości Max Berger w Deschenitz 
Nr. a/198 (Czeski las). Niema ryzyka, gdyż zamia­
na jest dozwolona albo zwracam pieniądze. Bogato 
ilustrowane cenniki wszystkich rodzaji pościeli za- 

darmo. 865

Wuctkie doświadczony, alynny i ulubiony śro­
dek domowy. Przy większych zamówlesiach

A, THlERRY’ego
dziwa maść z ceatyiol.

Apteka oet! Aniołem Stróżem A. Tiiirrfege w Pujradi i. Behitsoh 
SKŁADY; w aptece Konstantego Wiszniewskiego i w drogueryi X 

Wiśniewski i jędrzejowski w Krakowie.

ALICYI I KLAUDYI ASKEW

SU LAM ITKA.
4 POWIEŚĆ.

Przekład z angielskiego H. J.
Bądź co bądź, ta kobieta zaciekawiała go. 

Wyczuwał w niej nawskróś indywidualną, 
oryginalną naturę.

Wykształconą i oczytaną nie była, ale są­
dził, że to może było lepiej, bo jeżeli myśla- 
ła wogóle, to myśli jej musiały posiadać ży­
wiołową szczerość i swoistość; nie były za- 
pożyczonemi z książek.

Tegoż wieczora po kolacyi Symeon Krillet 
siedział, jak to miał we zwyczaju, na we­
randzie, a Debora obok niego, szyjąc. Ro­
bert Waring spoczywał opodal, wyciągnięty 
w bujaku. Słońce już zachodziło krwisto, a 
na wypogodzonem niebie błyszczał wązki 
pasek księżyca i migotały pierwsze blade 
gwiazdki. Powietrze przesycone było ciszą i 
słodyczą.

— W taki sam wieczór pochowałem mego 
pierworodnego tam, w polu — przemówił 
Symeon Krillet, wskazując długim, chudym 
palcem w stronę rodzinnego grobowca, gdzie 
całe pokolenia Krilletów spały snem wiecz­
nym. — Ha! Bóg dał, Bóg wziął, niech imię 
Jego bedzie błogosławione,.. Ale dotychczas 
żaden z Krilletów nie zszedł bezpotomnie 

z tego świata, wiec za wolą Bożą... Nie do­
kończył, lecz w oczach jego zapalił się ja­
kiś głodny błysk łaknącego potomstwa meż. 
czyzny. Robert Waring spojrzał na Deborę 
i dostrzegł, że zacisnęła usta.

— Deboro! — rzeki nagle stary, zwraca­
jąc sie do żony. — Dlaczego nie nosisz su­
kni, którą ci kupiłem? Taka piękna, je­
dwabna suknia, a ja lubię cię widzieć wy­
strojoną.

— Nie podoba mi się i jest niestosowną.
Głos jej brzmią! chłodno i wyraźnie i zwró­

cił uwagę Waringa.
- Jakto, niestosowną? — powtórzył mąż 

z uporem. — Gdy ja ci mówię, żebyś nosiła 
jedwab, to noś jedwab; gdy mówię — ba­
wełnę, to bawełnę. Idź i przebierz się na­
tychmiast.

Młody Anglik zaczerwienił się z irytacyi. 
Nie mógł znieść, żeby w jego obecności prze­
mawiano w ten sposób do kobiety.

— Pani Krillet jest tak do twarzy w tej 
sukni, że w żadnej innej lepiej jej być nie 
może — rzekł chłodno.

Ale ani mąż ani żona nie zwrócili uwagi 
na jego słowa. Ona powstała posłusznie i 
weszła do wnętrza domu.

Symeon Krillet zaśmiał się.
— Powinna czuć, że ja tu panem— rzekł 

dobrodusznie. — Tak, powinna to czuć. Ko­
cham ją. Ach! Bóg widzi, jak mi jest drogą; 

alo musi być posłuszną. Kobiety stworzone 
są do posłuszeństwa mężom i rodzenia dzieci. 
Albo ta suknia! Dawniej lubiła stroić się w 
jedwabie, które jej skupowałem. Kaprysy ja­
kieś! Mąż nie powinien nigdy ulegać kapry­
som żony. Tak, ón musi być panem!

Zapalił fajkę i wyciągnął się w fotelu, 
przymykając oczy. Waring z trudnością po­
wstrzymał chętkę wygrzmocenia go.

Tymczasem zmrok zapadł i gdy Debora 
wróciła na werandę, trudno było rozpoznać 
czy jej do twarzy w tej szeleszczącej sukni. 
Symeon Krillet jednak mruknął coś w ro­
dzaju pochwały i zdrzemnął się natychmiast.

Po niejakiej chwili wydało się Waringowi, 
że Debora płacze pocichutku. W ciemnościach 
nie mógł dojrzeć jej twarzy, ale był pewny, 
że łzy toczą się po niej wielkie i powoli.

Symeon Krillet zaczął głośno chrapać i 
chrapanie to w nieznośny sposób drażni1 
młodego Anglika. Musiało również drażi-ić 
tak samo Deborę, bo wstała pocichu i skie­
rowała się w stronę zagrody owiec. Waring 
ulegając jakiemuś instynktownemu popędowi, 
poszedł po chwili za nią.

Zastał ją opartą o nizkie kamienne ogro­
dzenie. Księżyc oświecał jasno wdzięczne li­
nę jej postaci. Nigdy jeszcze nie wydała się 
Waringowi tak piękną.

|(C. d. n.)
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i 15 PosElska 15
I Na wycieczki i zabawy po- 
I lecą fabryka wyrobów cu- 
I łdemlczych 852

Romualda FlBcżarlii 
Ctałtha codzień świeże. 
PoiT/odlti, czekoladkie. 

Karmei^i nadiiewan 
Herbatniki.

Wyszedł z druku najobszer­
niejszy, a z pewnością jeden 

z najlepszych 

Podręcznik 
Medytacyjny 

czyli 
Rozmyślania 

wyjete z dzieł Sw. Alfonsa 
Maryi Liguorego, 

ułożone przez O. Jakóba 
Maryę Cristini'ego, Redem­

ptorystę.
Przetłómaczył z włoskiego 

Ks. Julian Raczkowski.
6 tomów oprawnych, zam- 
kniętych w futerale płó­

ciennym
Cena K. 22-50, 

a z przesyłką o 1 koronę 
więcej do nabycia 

w Księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowakiego 

w Krakowie
9, plac Maryacki, telefon 

Nr. 1308. 1243

Wyborny miód 
deserowy kuracyjny, lip­
cowy rarytas miodobo- 
rów, z własnej pasieki 
5 kg. puszka 1< 7’50. 
Miód patoka 5 kg. K 7-— 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4*/, litr, gąsio- 
rek K 6’30. Wysyła za 
zaliczką J. M. Farba 
Podhajce 34. 1246

W pierwszej koncesyonowa- 
nej przez c. k. Namiestnictwo 

SZKOLE 
kroju i szycia 

przy ul. św. Krzyża I. 7 
kurs najłatwiejszego, fran­
cuskiego kroju systemn Wor- 
th’a zacznie się dnia 2-go 
styoznia ua przystępnych 
warunkach, zaś dla nieza­
możnych pań urzędniczek 
lub ich córek kurs oddziel­
ny za zniżona opłatą. Zgło­
szenia i wpisy przyjmować 
się będzie 30, 31 grudnia 
i w następnych dniacb od 
Orano do 12 po poi. od 3 do 6. 

1371

Przeszło 4000 
rycin 

Wszelkiego rodzaju prze­
dmiotów do użytku i po­
darków zawiera mój naj­
nowszy katalog główny, któ­
ry na żądanie 
bezwłocznieka- Q<lrIIlU 
zdemu i opłatnie wysyłam, 

c. I k. nadworny dostawca JAN KONRAD 
dom wysyłkowy w Bróx Nr. 2491 

(Czechy).
Zegarki niklowe 1< 4.20, 
budziki niklowe K 2.40, 
zegary waohadłowe K 8.50 
skrzypce K 5.80, harmonia 
K ó. - rewolwery K 6.— 
w bogatym wyborze w za­
pasie. 1047
Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona lnb zwrot pienię­
dzy. Wysyłkę uskutecznia 
za pobraniem albo poprze­
dniem nadesłaniom naleźy- 

tośoi.

<OLLJT 
kWow■HB d letnia gwarancyś 
f ■ Wozjdzlo do nabycia i 
a Cenniki dacrno.Jj 
r wwł3„0LLA'JE

■ StrWssSZL
OLLA GUMMT polecone 
przez przeszło 2000 lekarzy. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekaoh i lepszych dróg.

Cena 4, 6 i 8 kor.

Wasz trud będzie 
wynagrodzony 

jeżeli pizy zapotrzebowa­
niu zegarów, złotych i sre­
brnych towarów, instrumen­
tów muzycznych, wyrobów 
ręcznych, przedmiotów ze 
skóry i stali, artykułów 
gospodarczych, przyborów 
toaletowych i do palenia, 
zabawek broni i t. p. za­
glądniecie do mego bogato i- 
lustrowanego głównego cen­
nika 4000 wzorów, albo­
wiem z wszelką pewnoś­
cią w tym wielkim wybo­
rze coś odpowiednego znaj- 
dzieoie dln swej potrzeby.

C. i k. nadworny dostawca 
JAN KONRAD 

dom wysyłkowy w Brux Nr. 2481 
(Czechy).

Zegarek niklowy K 4.20 
Budzik niklowy K 2.90. 
Harmonia K 5. - Skrzy­
pce K 5.80. Rewolwer K 6. 
Główny katalog przysyła 
każdemu darmo i opłatnie.

Preparat „TRAYSER* prze­
ciw reumatyzmowi i poda­

grze jest do 
nabyoia we 
wszystkich 
Aptekach i 
Składach 

Apteoz- 
nyoh. Ulu- 
strowana 

broszura z 
prawi­

dłowym opisem powyżej 
wspomianych chorób wy­
syłana zostaje na pierwsze 
żądanie bezpłatnie. Adre­
sować M. E. Trayser, No 160 
Baogor House, Shoe Lane. 

London E. C. England.

Krakowska Drukarnia 
Nakładowa 

Wydawnictwo kalendarzy 
narodowych.

Wyszły z druku I są wszędzie 
ds nabycia 

CZTERY

WIELKIE KALENDARZE 
na rok 1913:

1. Kalendarz Królowej
Korony Polskiej 

Cena 50 hal.
2. Kalendarz Kościusz­

kowski 
Cena 80 hal.

3. Kalendarz Polskiego
Rolnika 

Cena 80 hal.
4. Wielki Kalendarz Na­

rodowy 1176 
Cena 2 K-

Kalendarze te bardzo obfi­
cie ilustrowane, zawierają 
nadzwyczaj bogatą treść, 
przyczem wybitne miejsce 
zajmują artykuły, poświę­
cone 50-tej rocznicy ostat­
niego powstania i walki na­
rodu o niepodległość. W czę­
ści informacyjnej nowo opra­
cowany, niezmiernie prak­
tyczny poradnik: „Co i jak 

robić w gminie".
Adres Administracyi I Wydaw­
nictwa Kaleidarzy Narodowych: 
Krako ska Drukarnia 

Nakładowa
Krakdw, ol. Kopernika l. 8.

Pracownia 
252 tapicerska 
FRANCISZKA KARLIŚSKIEGO 
znajduje się obecnie przy ul. 

Zacisze 1. 10.

a wskutek tego cierpią na r 
i gośćcowe bóle i odmrożeni 

być poinformowani

pi. Szczepafishi (dom własny) Tal. 331.

NOWOŚĆ
Nr. 99*/,R Zegarek ni­
klowy anker remontoir, 
systemu „Roskopf Pa- 
tent“ dokładnie zrepa- 
sowany i wyregulowany, 
z prawdziwą płytką ra­
dową. która nmbżliwia 
dokładne odczytaniecza- 
su, w ciomnośoi, trwa­
ła siła świetlna za 
sztukę K 8 50. Za ka­
żdy zegarek 3 lata rę­
czy i to pisemnie stwier­
dza. Wysyłkę uskutecz­
nia za pobraniem lub 
poprzedniem nadesła­
niem należytości. Pier­
wsza fabryka zega­
rów JAN KONRAD 

c. i k. nadworny dostawca w Brilx Nr. 2445 (Cze­
chy). Bogato ilustrowany główny katnlog i 4C00 ry­

cin na żądanie darmo i opłatnie. 1077

DDBRfl HflHMrailH5-
Przeszła 200.000 sztuk sprzedanych. 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona

Nr. 300’/.: 10 klawiszów. 2 rejestry 
28 głosów, wielkość 24X12 cm. Z. 
5 -. Nr. 654%: 8 klawiszów, lre- 
jester, 24 głosów, wielkość 28X14 cm. 
K. 6-4 0. - Nr. 805»/,: 10 klawi­
szów, 2 rejestry. 50 głosów, wielkość 
26X14 cm. K. 6’40 Nr. 663«/4: 10 
klawiszów, 2 rejestry, 50 głosów, 

wielkość 81X15 cm. K. 8 -
Nr. 685/2 ’- 10 klawiszów, 2 rejestry, 

50 głosów, wielkość 28X16 cm. K. 9 50.
Samouczek do każdej harmonijki za darmo. Wysyła za 

zaliczką c. i k, nadworny dostawca

JAN KONRAD 
dom wysyłkowy towarów muzycznych w BrUx Nr. 2452 
(Czechy). Główny katalog z 4000 wzorów wysyła się na 

żądanie każdemu darmo i opłatnie. 1081 
tor Ludwik Szczepański. Drukism Aleksandra Rippera w Krtkowia"’

Kino-Teatr przy ulicy Rajskiej 1.12.
(Dawny Teatr ludowy).

■Program obejmuje:
1. Kolej bośńiacko-zachodnia.
2. „Kawał4 filmowy. Wesoły epizod z fa­

bryki film Gaumonta).
3. Przebiegłość dziewczęcia (z życia).
4. Wielkie ćwiczenia armii francuskiej.
5. Radykalnie wyleczony (humoreska).
6. Polowanie na reny (z natury).
7. Anemony morskie (przyrodnicze).
8. Amazonka (dramat francuski na te szpie­

gostwa).
9. Jaś w kłopocie (komiczne). 1348
Przedstawienia w dni powszednie o godz. 4, 6 i 8;

niedziele i święta od gods. 3—11 wieczór.
Orkiestra koncertowa.

=== CENY NISKIE

chce mieć białe i zdrowe zęby będzie 
używać tylko .,1276.

Krem perłowy
JANA IHNATOWICZA

Sukiennice 20.

Tuba Kremu perłowego 50 hal

„CONCORDIA

1999 WOLNEGO
Zakład podejmuje się urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny 

wyrób trumien.

Wszyscy, którzy są wysta­
wieni na kaprysy pogody 

i zmiany temperatury

'lakowe uspokaja i uśmierza bóle, usuwa 
opuchlinę, tak, że ruchliwość stawów po-

1 tuba po 1 koronie Jest do nabycia 
prawie w każdej aptece. Prospekta wysyła 
1197 • wytwórca

aptekarz B. FRAGNER 
PRAGA, Mała strona, Nr. 203, róg 

ulicy Neruda, 
jako też opłatnie przy podrzedniem nade­
słania K 1’50 jedną tubę, K 5-- 5 tub, 

K 9’- 10’ tub.
Baczność na nazwę preparatu i wytwórcyl 

Składy w Krakowie w aptekach: M. Masłowski, 
Reder, K. Wiszniewski.

DO POKRYCIA
jako ochronny opatrunek różnych 

skaleczeń,
sieby takowe przez zanieczyszczenie nie mogły stać się 
złoSUwynii i trudno gojącymi ranami, nadajo się najlepiej 

rozmiękczająca i ciągnąca tak zwana

pragska maść domowa, 
która rany ochrania i w ezystoici utrzymuje, bóle i za­
palenia uśmierza, a jako przeciwgnilnie działająca! chło­
dząca maść korzystnie wlywa na za-JUMEaŃBMaaB' 
,»>iw i zabliźnienie. Puszka 70 h O®,
jf ® Prawdziwa tylko z obok umie ajiSMwBBSsmy 
—i'?"'1-'-* -"'-"-■SE

Nienależy zezwolić na narzucę- 'JsKoT
bie środków naśladowuiczych.
----------------- Główny skład ---------------------—

B. FRAGNER, c. i k. nadworny dostawca 
Apteka .Pod czarnym orłem*,

PRAGA, Mała strona, róg ulicy Neruda Nr. 203.
Składy w aptekach Austro- Węgier. W Krakowie w apte­

kach: M. Masłowski, M. Reder, K. Wiszniewski.
Pocztą wysyła się opłatnie za poprzćdniem nadesłaniem 

3 K 16 L 4 puszki, a 7 K

Wydawca; Krakowskie Tow. wydawnicze. Odpowiedzialny i naczeln


